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			Dla mojego syna Huberta, 

			z którym kiedyś napiszę książkę…

			– Robert Cichowlas 

			Moim Mistrzom: H.P. Lovecraftowi, S. Grabińskiemu, 

			G. Mastertonowi i C. Barkerowi. 

			– Łukasz Radecki
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			Ulica była pusta. 

			Chłodny, wilgotny poranek zapowiadał typowy, jesienny dzień.

			Mury kościoła pod wezwaniem Świętych Apostołów Piotra i Pawła na skrzyżowaniu ulic Emilii Plater i Wspólnej w Warszawie spowijała gęsta mgła.

			Maciej zaparkował swojego taurusa tuż obok kościoła, jednak nie zgasił silnika ani nie wyłączył świateł. W radiu podawali właśnie trzydniową prognozę pogody. Później zabrzmiała Metallica w utworze Enter Sandman, którego Maciej wysłuchał w znużeniu, co chwilę ziewając.

			Zobaczył księdza wychodzącego przez ogromne drzwi kościoła. Duchowny z uśmiechem na twarzy podszedł do zaparkowanej nieopodal zgniłozielonej vectry, po czym wsiadł do auta i odjechał, kierując się w stronę Marszałkowskiej. Pomyśleć, że kiedyś kościoły były zawsze otwarte dla wiernych, tak by każdy potrzebujący mógł znaleźć pocieszenie i schronienie, gdy tego potrzebował. Maciej uśmiechnął się do siebie pod nosem. Dziś nikt nie uszanowałby świętości takiego miejsca, dzisiaj te mury nie chroniły już nikogo. W dzisiejszych czasach nie było pewnych schronień, a człowiek nie uznawał żadnych świętości. On sam był tego najlepszym dowodem. Tak, jak jego obecność tutaj. Maciej wygrzebał kolejnego papierosa i odpalił go machinalnie. Uchylił lekko szybę, by dym wydostawał się na zewnątrz. Nie miało to za bardzo znaczenia, bowiem wewnątrz auta i tak było już nadymione jak w wędzarni, a smród nikotyny dawno przesiąkł tapicerkę skórzanych siedzeń, mimo że Maciej posiadał ten samochód od niecałych dwóch miesięcy. 

			Zaciągnął się i, nie wyjmując papierosa z ust, przeciągnął, zapierając się rękoma na kierownicy. Zmrużył oczy, ale natychmiast otworzył je szeroko. Czuł, że jeśli potrzyma je dłużej przymknięte, może już ich nie otworzyć. Ziarna sennego piasku wciskały mu się pod powieki, wraz z dymem drażniąc delikatną spojówkę.

			Niedaleko taurusa stał bardzo otyły mężczyzna. Rozmawiał przez telefon komórkowy, ostentacyjnie drapiąc się po tyłku. W pewnym momencie podjechał do niego stary van z działającym tylko jednym reflektorem z przodu. Grubas niezdarnie rozsiadł się obok kierowcy, chudzielca z wymizerowaną brodą, cały czas prowadząc telefoniczną konwersację. 

			Chwilę później ulica znowu była pusta. 

			Mgła niemal znikła i z ciężkich, szarych chmur zaczął kropić deszcz.

			Maciej włączył wycieraczki i wpatrując się niemo, jak pracują, wyciągnął z kieszeni marynarki paczkę papierosów. Dopiero gdy wyjął z pudełka kolejnego, by zapalić, dotarło do niego, że w ustach trzyma jeszcze połowę poprzedniego. Ja pierdolę…, pomyślał. Jeżeli chodziło o sprawność umysłową, obecnie nie prezentowała się na najwyższym poziomie. Maciejowi chciało się spać, czuł rozbierające go przeziębienie drażniące bolesnymi skurczami mięśnie karku i pleców. Schował nieodpalonego papierosa z powrotem do paczki, tę zaś rzucił na siedzenie pasażera. Niedopałkiem z ust strzelił za okno na pustą jezdnię, resztki dymu wypuścił przez nos. Opuścił całkowicie boczną szybę, licząc, że chłodne powietrze choć trochę go orzeźwi, i zaczął szukać jakiejś stacji radiowej, w której nadawano by poranne wiadomości. Miał dość rockowych kawałków i przebojów techno, od których pomału dostawał kręćka. Hitów pop nie komentował w ogóle, gdyż tego typu sieczki nie był w stanie nawet zrozumieć. Nie znał się za dobrze na muzyce, prezentując raczej typowy pogląd inżyniera Mamonia – lubił te utwory, które już znał. A że wychował się i dorastał w cudownych latach osiemdziesiątych, to podstawowym wyznacznikiem dobrej muzyki były dla niego żywe instrumenty. Wtedy przecież nawet muzyka dyskotekowa prezentowała takie cuda, jak Eurythmics czy Depeche Mode. Wprawdzie nie dałby sobie ręki uciąć, gdyby miał rozróżnić gitarę solową od basowej, a wszelkie gatunki zlewały się w ogólny rozgardiasz, ale wychowany na Liście Radiowej Trójki Marka Niedźwieckiego wiedział, że dobry numer musi zostać najpierw skomponowany, a nie wygenerowany przez komputer. Jeśli chodziło o słowa, jego wymagania były mniej wygórowane. Nie obchodziło go, czy dany utwór Republiki jest zaangażowany, czy odwrotnie, prześmiewczy. W nosie miał to, o czym śpiewa Cobain, a o czym Marley. Jeśli rytm był fajny, a melodia niezbyt irytująca, dało się słuchać nawet Bon Jovi. A o czym oni śpiewali, nie miał zielonego pojęcia. 

			Aktualnie, niestety, musiał się zadowolić popową sieczką landrynkowych wykonawców, którzy nie potrafili zrobić nic poza durną miną dla tabloidów i złotówkowych magazynów dla znudzonych kur domowych. Serwisy informacyjne niedawno się skończyły, a audycje poświęcone polityce, które tak bardzo go interesowały, nadawano dopiero po południu. 

			Zrezygnowany, postanowił jednak wyłączyć radio i w aucie zapanowała cisza mącona jedynie przez cicho pracujący silnik i deszcz delikatnie bębniący o karoserię auta.

			Spojrzał na drzwi kościoła. Bezwiednie wyciągnął i odpalił kolejnego papierosa.

			Czekał.

			* * *

			Nic nie widział.

			Rozległ się głośny huk, po czym ktoś wybuchnął śmiechem. Trzech albo czterech mężczyzn stało nad nim i bełkotało coś niezrozumiale. Próbował otworzyć oczy, ale nie potrafił, jakby nagle jego powieki zrosły się. Było mu zimno i czuł, jak coś po nim pełza.

			Robaki. To bez wątpienia były robaki. 

			Całe mnóstwo oślizgłych, wijących się robali. Miliony maleńkich, obmierzłych, obrzydliwych ciałek tłoczących się na jego ciele, rozpychających się, próbujących wcisnąć się w pory jego nagiego ciała.

			Nagiego? Co tu robił? Dlaczego był nagi? Nagła fala paniki chwyciła go za gardło. W nerwowym odruchu złapania oddechu otworzył szeroko usta, a wówczas fala robactwa wlała mu się do przełyku. Zaczął się krztusić.

			Poderwał się gwałtownie, miotając się na boki. Chciał krzyknąć, ale nie mógł otworzyć ust. Zaczął panicznie wierzgać nogami, lecz miał bardzo ograniczoną swobodę ruchów. Leżał na wznak w jakiejś skrzyni. Po obu stronach były ściany. 

			Dławiąc się, wypluł część robaków, kilka zgniótł zębami i połknął. Ohydny smak sprawił, że poczuł mdłości, które bez ostrzeżenia chlusnęły gwałtownie wraz zresztą robactwa wypełniającego jego usta. Instynktownie przechylił głowę na bok, by nie zadławić się wymiocinami i wsadził nos w kolejne zbiorowisko robali. Nerwowo i bezwiednie zacisnął dłonie, poczuł, że zgniata w nich coś śliskiego, co momentalnie pękło. Kleista maź zaczęła spływać po jego nadgarstkach aż do łokci. Torsje targnęły nim raz jeszcze, zawartość żołądka chlusnęła na wijące się larwy i drewnianą ścianę. Ponownie rozległy się głośne śmiechy mężczyzn. Jeden z nich krzyknął:

			– Zobaczcie, ten truposz się rusza!

			Drugi głos odpowiedział niemal natychmiast:

			– Jest martwy, uwierz mi. Facet jest głuchy jak pień, ślepy jak kret i sztywny jak mój kutas!

			Kolejna salwa śmiechów i głosy, których Maciej nie potrafił rozpoznać. I znowu rozległ się huk, jakby ktoś z całych sił uderzył jakimś twardym, płaskim narzędziem w drewnianą dyktę. 

			Uporczywie próbował się wydostać z miejsca, w którym leżał, ale ilekroć starał się poruszyć, obijał się o ściany, przy okazji zgniatając kolejne robale, których całe mrowie pełzało po jego twarzy, szyi, kłębiło się we włosach, wbijało w uszy, wdzierało do nozdrzy. Te małe, ohydne i obrzydliwe stworzenia gryzły jego klatkę piersiową, kąsały brzuch, prącie i genitalia. Właziły nawet do odbytu, brutalnie torując sobie drogę przez jelita do żołądka. Robale po prostu zżerały go jednocześnie od środka i od zewnątrz, a Maciej nic nie mógł na to poradzić.

			Nagle ostre światło poraziło go gwałtownie. Promienie słońca przebiły się przez zalepione ropą i jakąś dziwną mazią powieki. Zobaczył wieko trumny, która właśnie zamykała się nad nim. Krzyknął, nie zważając na robactwo, które znów wlało się do jego ust. Uzbrojeni w łopaty mężczyźni w złowieszczych uśmiechach wyszczerzyli do niego pożółkłe zęby. Desperacko spróbował wydostać się z trumny. Podniósł się, ale niemal w tej samej chwili jeden z grabarzy kopnął go w żebra. Maciej runął na plecy między białe, wijące się, wygłodniałe robaki.

			– Ten truposz naprawdę się rusza! – wykrzyknął ktoś i wtedy wieko trumny zatrzasnęło się.

			* * *

			Obudził się, wrzeszcząc na całe gardło:

			– Nie!

			– Pojeb! – skomentował przechodzący obok młodzieniec z plecakiem-kostką przewieszonym przez ramię. Właśnie omal nie dostał zawału serca, gdy mijał taurusa ze śpiącym przy otwartym oknie kierowcą, gdy ten rozdarł się wniebogłosy. Chłopak splunął na samochód i poszedł dalej swoją drogą, chlapiąc głośno rozczłapanymi buciorami.

			Maciej gwałtownie obrócił głowę w lewo i w prawo. Był w swoim samochodzie. W nozdrza uderzył go smród palącej się gumy. Spojrzał przerażony pod nogi i zobaczył, że dywanik zajął się od niezgaszonego papierosa. Nerwowo zadeptał tlący się chodniczek, ale wiedział, że w zasadzie nadaje się on już tylko do wyrzucenia. Zaklął pod nosem, wściekły na siebie. Nie dość, że zawalił sprawę i zasnął w trakcie zadania, to jeszcze z głupoty o mało nie sfajczył się we własnym samochodzie. Liczył się z tym, że papierosy mogą go kiedyś zabić, ale nie sądził, że może do tego dojść w tak kretyński sposób. Spojrzał na zegarek, który pokazywał ósmą czterdzieści dwie. Spał ponad godzinę. Zdecydowanie za długo. Miał nadzieję, że niczego nie przegapił. Drzwi kościoła wciąż były zamknięte, możliwe więc, że nikt nie wychodził ani nikt nie wchodził. Deszcz przestał kropić, ulicą co chwilę przejeżdżał jakiś samochód, a chodnikiem podążali ludzie śpieszący się do pracy bądź szkoły, trzymając swoje pociechy za ręce. Miasto wyraźnie przebudziło się, choć pogoda i godzina wpływały na niemrawe ruchy jego mieszkańców.

			Maciej na moment przymknął oczy. Poczuł ulgę. Był spocony, serce łomotało mu szaleńczo w klatce piersiowej i przez chwilę nie mógł złapać oddechu, jakby dopiero przebiegł maraton. W jego głowie wciąż jeszcze kołatały strzępy koszmaru, więc wziął kilka głębokich oddechów, by uspokoić krążenie. Płuca zarzęziły, domagając się większej ilości tlenu, zresztą mężczyzna chwilowo stracił ochotę na papierosa.

			Ponownie spojrzał na swojego złotego rolexa i zrobił kwaśną minę. Zaczynał się poważnie niepokoić. Robota miała być prosta. Zresztą, nigdy nie otrzymywał trudnych zleceń. Miał się jedynie zjawić o stosownej porze w stosownym miejscu i czekać. Tak, jak teraz. Tylko że nigdy nie ślęczał tyle czasu. Zwykle było to kilka minut, czasem kilkanaście, zdarzyła się godzina. Ale nigdy aż tyle. Koszmar i oczekiwanie coraz bardziej działały mu na i tak już skołatane nerwy. Zaczął poważnie obawiać się o finał dzisiejszego zlecenia. Fucha była znakomita i bardzo dobrze płatna, jak żadna, jaką dotychczas wykonał. Przez dwa miesiące dorobił się wozu, domku nad jeziorem, złotego rolexa. Żył jak pączek w maśle. Niemniej zawsze istniało ryzyko, że przy takiej robocie coś pójdzie nie tak. Odpędzał od siebie ponure myśli, jednak dziś całym ciałem czuł, że coś jest nie w porządku.

			Mimo to czekał.

			Jednak nikt nie wychodził z kościoła. Maciej otrzymał wyraźne wskazówki, aby zatrzymać auto przy kościele pod wezwaniem Świętych Apostołów Piotra i Pawła o siódmej rano i tak właśnie zrobił.

			Miał czekać, to czekał. I poczeka tak długo, aż ktoś da mu jakiś sygnał i powie, co ma robić. Zdecydował, że posiedzi jeszcze w samochodzie, może jednak wypali kilka papierosów, wysłucha w końcu serwisu informacyjnego w radiu, a potem… Potem się zobaczy.

			Przeciągnął się leniwie na siedzeniu i ziewnął. Włączył radio i usłyszał niski głos spikera, który z ogromnym podnieceniem opowiadał o groźnym wypadku na Alejach Jerozolimskich: „Czerwony ford scorpio zderzył się z peugeotem 205. Kierowca forda przejechał skrzyżowanie na czerwonym świetle i wbił się w bok peugeota z prędkością ponad siedemdziesięciu kilometrów na godzinę. Gdyby nie poduszka powietrzna, skończyłoby się to dla niego tragicznie. O wiele mniej szczęścia miał kierowca peugeota, który zginął na miejscu. Dwójka pasażerów czerwonego scorpio została przewieziona do szpitala w stanie ciężkim, ale ich zdrowiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Ten wypadek to kolejny przykład brawurowej i nieodpowiedzialnej jazdy. W przeciągu ostatnich kilku dni to już trzeci śmiertelny wypadek na Alejach Jerozolimskich. Apelujemy o ostrożniejszą jazdę i przechodzimy do prognozy pogody, którą omówi…”

			Pierdolenie o Szopenie. Maciej zmienił stację. O pogodzie nasłuchał się już dzisiaj wystarczająco dużo. Kiedy usłyszał piosenkę The Foreigner I wanna know what love is, podgłośnił odbiornik. Ten utwór zawsze wprawiał go w melancholijny nastrój. Niestety, często też powodował, że zaczynał myśleć o swoim małżeństwie, które rozpadło się jakieś cztery lata temu. Przypomniał sobie tamtą chwilę, kiedy wcześniej wrócił z pracy i zastał w mieszkaniu swoją żonę pieprzącą się z dwudziestodwuletnim synem ich dentysty. Nawet nie zauważyli, kiedy Maciej wszedł do sypialni.

			Chłopaczek posuwał Anię od tyłu, a ona jęczała i krzyczała na przemian. Dawał jej tak silne klapsy, że Maciej pomyślał, iż jej cholerne dupsko za moment rozleci się na kawałki. Szczawik co jakiś czas wyjmował fiuta i chłostał ją nim jak jakimś pieprzonym pejczem. A potem kazał jej go ssać i gryźć, co pewnie uczyniłaby z wielką ochotą, gdyby nie dostrzegła zdruzgotanego męża siedzącego pod ścianą, gdzie osunął się chwilę po wejściu.

			Zamiast wpaść we wściekłość, roześmiał się na całe gardło i zupełnie spokojnie powiedział do żony: „Masz dwadzieścia cztery godziny, żeby wynieść się z mojego domu”. 

			Potem wyszedł, wsiadł do samochodu i całą noc spędził u dwóch ekskluzywnych prostytutek mieszkających gdzieś na Żoliborzu. Wydał kupę forsy, ale pozwalały mu dosłownie na wszystko. Był tak wściekły i jednocześnie rozżalony, że nie panował nad sobą. Gryzł ich piersi niemal do krwi, wymierzał silne policzki, brał je, jak chciał i od której strony zapragnął. Gdy potrzebował chwili przerwy, wpychał w nie wszystko, co wpadło mu w ręce: wibratory, świeczki, a nawet metalowy budzik w kształcie banana. Dziwki nie protestowały, wręcz przeciwnie, wydawały się w pełni usatysfakcjonowane. Kiedy nad ranem wychodził z ich mieszkania, nie miał pojęcia, co powiedzieć na pożegnanie. Dorzucił każdej po kilka stów i wyszedł bez słowa. Wyuzdany i zwierzęcy seks nie zmył jednak niesmaku i żalu, nie sprawdził się też jako odwet. Co więcej, Maciej sam czuł się zbrukany i wstrętny. Od tamtej pory nie dotknął żadnej kobiety. Jak wyczytał niedawno na kwejku: „Dziewczyny są dla tych, co nie potrafią ściągnąć sobie pornola z sieci”. On nie ściągał. Gdy miał potrzebę, wisiał na Red Tubie. Mniej zachodu, za darmo, a poza tym kilka orgazmów miał nawet lepszych niż z byłą. Czy z jakąkolwiek inną.

			Mimo to nieraz myślał o tym, jaki był wtedy głupi i łatwowierny. Ania oszukiwała go przez cały czas. Wychodziła wieczorami, tłumacząc się, że ma lekcje angielskiego, po czym wracała w nocy i kładła się spać. Zawsze czuł od niej alkohol. Znosił to wszystko, bo miał nadzieję, że kiedyś się to skończy. Podejrzewał, że go zdradza, ale czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. A on nie chciał widzieć. Bał się, że zobaczy prawdę. 

			Do momentu, kiedy ją przyłapał. Wtedy było mu już wszystko jedno. Wręcz poczuł, jak ogromny ciężar spadł mu z serca. Niemniej myśl o tym, że miałby się zbliżyć do innej kobiety, napawała go wstrętem. Po pierwsze, nigdy chyba już żadnej nie zaufa, po drugie bał się, że zobaczy w innych Ankę. I wtedy im coś zrobi. Bał się tego, co robił wtedy z dziwkami. Bał się, że mogłoby mu się to spodobać. 

			Melancholijny nastrój prysł jak bańka. Znów się sam nakręcił.

			Wyłączył radio. 

			Jakiś łysy mężczyzna w kremowym swetrze i sportowej marynarce wszedł właśnie do kościoła. Maciej usłyszał głośne trzaśnięcie mosiężnych drzwi, a potem nastała cisza. 

			– No to pięknie – wymamrotał pod nosem i zapalił papierosa. Spojrzał na ekranik swojego telefonu komórkowego. Nie dostał żadnej wiadomości, więc schował go z powrotem do kieszeni spodni. Może w ogóle akcja została odwołana? Może przyjechał w niewłaściwe miejsce? Co dalej? Setki myśli zaczęły kłębić mu się w głowie i żadna z nich mu się nie podobała. 

			Postanowił, że jeśli przez kolejne piętnaście minut sytuacja nie ulegnie zmianie, to pójdzie sprawdzić, co się wydarzyło. Przecież może udać zbłąkaną owieczkę, która pragnie sprawdzić, czy nie znajdzie się konfesjonał zdolny przyjąć jego spowiedź. Zresztą, bajeczkę wymyśli we właściwym momencie. Tymczasem zaciągnął się dymem papierosowym i chyba po raz setny spojrzał na zegarek, który wskazywał kwadrans po dziewiątej. Ulica zrobiła się już bardzo ruchliwa i gwarna. Zza chmur wyjrzało słońce, które przypomniało Maciejowi sen o tym, jak leżał w trumnie pośród robaków. Dokładnie tak samo poraziło wtedy jego oczy jak teraz. Przymrużył je i zaczął wodzić wzrokiem w poszukiwaniu jakichś okularów przeciwsłonecznych, ale w schowku w desce rozdzielczej znajdowały się tylko rachunki z McDonald’s, mapa samochodowa, długopis i pół butelki zwietrzałej coca-coli.

			Zamknął schowek i z kwaśną miną otarł pot z czoła. Był strasznie znudzony ciągłym ślęczeniem w aucie i pomyślał, że przejdzie się kawałek i rozprostuje kości. Poza tym robił się głodny. Może kupi po drodze butelkę wody mineralnej, jakiegoś sandwicha i snickersa. Już miał otworzyć drzwi, ale zatrzymał dłoń w połowie drogi do klamki. To by dopiero było nieprofesjonalne zawalenie roboty. Miał czekać i być gotów, a on zdążył już zasnąć, a teraz chciał wyjść z samochodu i iść po zakupy. Pięknie, kurwa, pięknie! Niechby się Wrzeciono o tym dowiedział, to poleciałby mu ostro po premii. 

			Jakby w odpowiedzi na jego myśli, rozbrzmiał telefon. Maciej nerwowo podskoczył, bo chociaż oczekiwał jakiegoś sygnału, to jednak napięte nerwy właśnie potrzebowały zluzowania. Pośpiesznie wyciągnął aparat i przyłożył go do ucha, zdążywszy jednak zanotować w pamięci, że to właśnie Wrzeciono dzwoni. 

			– Gdzie wy, kurwa, jesteście?! – krzyknął zniecierpliwiony. – Od godziny, co najmniej, powinniście być w kamienicy! Pojebało was do reszty?! Myślisz, że co, że ja tutaj będę na was czekał do usranej śmierci?! Do jasnej cholery! Co się dzieje?! Macie, co trzeba?! Dlaczego ty odbierasz telefon? Kto prowadzi?! Dlaczego nie słyszę silnika?! – Wrzeciono wyrzucał nerwowo z siebie kolejne zdania, a Maciej cierpliwie czekał, aż facet się wykrzyczy.

			– Nie wiem, co się dzieje, szefie – powiedział spokojnie Maciej, gdy wreszcie udało mu się dojść do głosu. – Jeszcze ich nie ma. Miałem przyjechać o siódmej, a jest już dziesiąta.

			– Jak to ich nie ma? Zadzwoń i zapytaj, czemu to tak długo trwa! – krzyknął szef. Maciej, gdyby nie okoliczności, pewnie zaśmiałby się w duchu. Niby jak miał zadzwonić do dwóch włamywaczy na robocie? Do gazowni sobie, kurwa, zadzwoń!, pomyślał. 

			– Zaraz to zrobię – odparł, żeby nie podpaść bardziej. – Właściwie, myślałem, że to oni dadzą znać, jak będzie już po wszystkim. Ale może pójdę sprawdzić co się dzieje…

			– Za dużo myślisz, do cholery! – ryknął Wrzeciono.

			– Szefie, to naprawdę nie moja wina, że ich jeszcze nie ma – próbował się tłumaczyć. – Miałem być tu o siódmej i byłem.

			– To ja osądzę, kiedy jest twoja wina, a kiedy nie. Chcę tę statuetkę widzieć na swoim biurku i lepiej pośpieszcie się, bo nie ręczę za siebie.

			– Zrobię, co w mojej mocy.

			– Oby tak było.

			Maciej chciał jeszcze coś powiedzieć, ale jego rozmówca rozłączył się. 

			Gdzie, do diabła, podziewają się Damian i Jakub?, pomyślał z niepokojem. Coś musiało pójść nie tak. To oni dali dupy, nie on. Podenerwowany odłożył komórkę na siedzenie pasażera i zapalił kolejnego papierosa. Jeszcze ten facet, który wszedł do środka przed kilkoma minutami. Jeśli nakrył ich na robocie, to mamy przesrane. Ale przecież zwinięcie figurki Chrystusa z zakrystii nie powinno trwać tyle czasu. To miała być prosta robota.

			Miesiąc temu kościół stał się właścicielem statuetki Chrystusa wykonanej z platyny i białego złota, wartej kupę forsy. Z niejasnych dla Macieja przyczyn, statuetka nie była jeszcze prezentowana publicznie, tylko podobno znajdowała się na zapleczu w sejfie. Skąd Wrzeciono o tym wiedział, nie miało znaczenia. Jego zadanie było proste: podjechać pod kościół i zaczekać na Damiana i Jakuba, którzy mieli zwinąć posążek z zakrystii. Potem mieli pojechać prosto do mieszkania Bartłomieja Wrzecionowatego, ich szefa. 

			Maciej pamiętał jego słowa, gdy cały plan włamania był już gotowy:

			– Nie pytajcie o nic, tylko przywieźcie mi tego Chrystusa. Za wykonanie zadania dostaniecie po pięć tysięcy dolców.

			Tylko to się liczyło. Gdzie indziej zarobiłby pięć tysięcy i to jeszcze zielonych? 

			Odpowiedź była prosta: nigdzie. 

			Robota miała być łatwa, a korzyści ogromne.

			Jednak coś poszło nie tak, jak powinno. Kumpli nadal nie było. Nie pojawili się, nie dawali nawet żadnego sygnału na telefon. 

			Wciąż siedział w samochodzie; coraz bardziej nerwowy, ścierpnięty, zniecierpliwiony i głodny.

			 I wtedy usłyszał policyjne syreny, a chwilę później zobaczył trzy radiowozy skręcające w róg Wspólnej i Emilii Plater. Zatrzymały się zaledwie kilkanaście metrów od jego taurusa: jeden za drugim. Syreny zamilkły, lecz światła migające na dachach policyjnych volkswagenów pozostały włączone. 

			– No i kurwa zajebiście pięknie! – Maciej pomyślał, że już po nim, a jego kariera w zarabianiu szybkich i brudnych pieniędzy dobiegła końca. Zaraz pewnie podejdą do niego i każą mu wysiąść. Potem założą kajdanki i odwiozą na komendę. Odruchowo wyrzucił papierosa za okno, nerwowo wyciągnął ręce na kierownicy. 

			Z pierwszego radiowozu wyszło dwóch policjantów, którzy natychmiast skierowali się ku wejściu do kościoła. Pokrzykiwali coś, ale Maciej nie słyszał dokładnie, o czym rozmawiają. Zobaczył kolejnych dwóch gliniarzy, którzy wysiedli z drugiego volkswagena. Ci również pobiegli do kościoła i w pośpiechu weszli do środka.

			Maciej ponownie usłyszał głośną syrenę. Po chwili na chodnik wjechała karetka pogotowia, która zaparkowała tuż przed ciężkimi drzwiami kościoła. Wyskoczyło z niej dwóch lekarzy; jeden wysoki i chudy jak szczapa, z krótko ostrzyżonymi włosami, a drugi nieco niższy, solidniej zbudowany, z ciemnymi włosami zaczesanymi do tyłu na żel. Wbiegli do kościoła, taszcząc nosze z prędkością sugerującą, że ktoś w środku właśnie walczy o życie.

			W pierwszej chwili Maciej odetchnął z ulgą. Był bezpieczny. Nie chodziło im o niego. I już w następnej sekundzie dotarło do niego, że coś musiało się stać z Jakubem i Damianem. 

			Mężczyzna wrzucił bieg i spokojnie odjechał kawałek tak, aby za bardzo nie rzucać się w oczy wybiegającym właśnie z kościoła policjantom. Zaparkował pod drzewem obok srebrnego, poobijanego camaro z przyciemnianymi szybami, z dala od widoku gliniarzy.

			Usłyszał dzwoniący telefon. Spojrzał na wyświetlacz. Znowu szef.

			– Tak? – burknął niepewnie.

			– I co się dzieje? – Jeśli Wrzeciono poprzednio był zdenerwowany, to teraz wręcz kipiał ze złości. – Żaden z nich nie odbiera, więc co oni, kurwa, zachlali, czy jak?

			– Szefie, chyba mamy problemy. – Maciej zignorował wypowiedź szefa. Czasem robił on rzeczy, które sprawiały, że Maciej zastanawiał się, jakim cudem został bossem ich szajki. Skoro im zlecił zadanie, to pojechali, niby czemu mieliby zawalić? Zresztą, Damian i Jakub nigdy nie pili przed akcją. – Pod kościół zjechały się radiowozy i karetki. 

			– Gliniarze i karetka? – Wrzeciono aż się zachłysnął. – Co tam się, kurwa jasna, dzieje? Siedzisz w tym cholernym samochodzie od siódmej i nic nie wiesz?

			– Nie. Musiało się coś stać w kościele, bo od rana na ulicy panuje spokój. Nie mam pojęcia, co mogło się wydarzyć. Mam spróbować się dowiedzieć?

			– Powinieneś był to zrobić co najmniej półtorej godziny temu! – warknął Wrzeciono. – Płacę wam grube pieniądze i oczekuję solidnej roboty! A wy to po prostu spieprzyliście.

			– Dobra, pójdę, zapytam, co tam się dzieje – burknął Maciej, znów nie komentując idiotycznej uwagi szefa.

			– Jak tylko będziesz coś wiedział, masz do mnie zadzwonić!

			– Tak jest, zaraz dam znać – obiecał, nieznacznie marszcząc brwi i z niepokojem przyglądając się świątyni. 

			Wyłączył swoją nokię i schował ją do kieszeni marynarki. Chciał zapalić, ale zobaczył, że w paczce nie ma już ani jednego papierosa. Zaklął siarczyście i wygramolił się z samochodu.

			* * *
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' i krzyczcie ze strachu!

- GRAHAM MASTERTON






